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żę śe mi LOUREN- 
ą stłumiona została 
pe zbrojna rewolta prre- 
iw jalnem i 
daje powsta dza o 
„Ttanio- 
mo, zabito lub wrięto do niewo- 
K sporą liczbę członków uxzbrojo- 
nej bandy reckcjonistów w mun- 
durach, któru wszczęła  okcję 
zbrojaq”. 

Była to — według komunikatu 
— prowokacja przeciwko siłom 
zbrojnym, policji i narodowi. Żol- 
nierre Ludowych Sil Zbrojnych 
Mozambiku dokonali jednak 
kontrnatarcia, które w kilkonaś- 
cie godzin zapobiegło przewro- 
towi. Sytuacja w kraju powróciła 
do normy. 

Mozambik — jak pomiętamy — 
stoł się krojem niepodległym 25 
czerwca 1975 r. po pięciu wie- 
kach władzy portugalskiej. Wla- 
dzę przejął wtedy Front Wyzwo- 
lenia Mozambiku  (FRELIMO), 
który prowadził przez wiele lat 
wojnę partyzancką przeciwko 


koloniakstom. Pierwszy prezydent 
Mozambiku, 


Samora  Moachel, 
tak powiedzial w czasie prre- 
mówienia inauguracyjnego: „Na- 
turalnymi sojusznikami naszego 
państwa są kraje obozu socja- 
fistycznego, gdyż sukces, jaki 
odniósl Front, zdobywając nie- 
podległość, byl zwycięstwem so- 
cjalizmu”. 

W październiku 1975 r. zostala 

ana Krajowa Służba Ber- 
pieczeństwa Narodowego, która 
ma zapewnić, pozostanie wladzy 
w rękach robotników i chlopów. 
Organizacja ta jest bezpośred- 
nio odpowiedzialna przed pre- 
zydentem i ściśle współpracuje 
z partią FRELIMO oraz Ludowymi 
Silami Wyzwolenia Mozambiku, 
by w porę 1apobiegać różnora- 
kim spiskom, inspirowanym przez 
reakcję wewnątrz jak i na zew- 
nątrz kraju. 

Krajowi bowiem potrzebny jest 
spokój. Długa walka o niepod- 
ległość wyniszczyła gospodarkę, 
a masowa emigracja ludności 
białej (170 tys.), będącej główną 
kadrą techniczną w przemyśle, 
wpłynęła również na pogorszenie 
sytuacji ekonomicznej. 

Prezydent  Machel obiecuje 
jednak, że Mozambik szybko po- 
stara się rozwiązywać swoje pro- 
blemy, jeśli naród zaufa jemu i 
jego partii (FRELIMO), która — 
według konstytucji — jest domi- 
nującą siłą w państwie, jak i w 
społeczeństwie. Popularność, ja- 
kq cieszy się szef państwa, stwa- 
ra nadzieję, że jego program 
odbudowy i rozwoju kraju, zosta- 
nie zreafizowany. 

Powierzchnia: 800 tys. km kw. 
Liczba ludności: 9 mln. Stolica: 
Lourenco Marques. 
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Czy 
niach całego narodu? Chy 
można, choć jest to suma mil 


nów marzeń osobistych, zbleż- 


nych ze sobą i rozbieżnych. 


ich kształcie decydują 1 odczu- 


wane powszechnie potrzeby, 
pierwszoplanowe, I inne 


nych czy też poszczególny 


ludzi. 


VII Zjazd Partii przyjął pro- 
gram rozwoju kraju w latnch 

wyjścia 
były 
potrzeby i oczekiwania społo* 
marzenia i ambicje 
narodu. Jest on więc jakby wy- 


1976—1980. Punktem 
do jego skonstruowania 


czeństwa, 


znaczeniem trasy,  kierun 


marszu i rozkładu jazdy, zbli- 
żającym nas do marzeń 0 coraz 
piękniejszej i bogatszej Polsce, 
o pomyślności wszystkich Po- 


laków. 
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PIERWSZY WARUNEK 


Wielkość tego, co społe- 
czeństwo może rozdzielić mię- 
dzy siebie zależy zawsze od 
wielkości wypracowanego do- 
chodu narodowego, a ona z 
kolei — przede wszystkim od 
wielkości produkcji. W rozpo- 
czynającej się pięciolatce do- 
chód narodowy wzrośnie o 40- 
42 proc. produkcja przemy- 
słowa o 48-50 proc., a rolni- 
cza o 15—18 proc. Bez osią- 
gnięcia tego, co kryje się za 
tymi suchymi cyframi, wszyst- 
kie inne zamierzenia są nie- 
realne. 

Dużo to czy mało? Procen- 
towo jest to mniej więcej ty- 
le samo, ile zakładał poprze- 
dni plan pięcioletni. Chcemy 
więc utrzymać tempo rozwoju. 
Jedno z najwyższych na świe- 


można mówić o marze 
/bn 


- wy- 
nikające z odczuć różnych śro- 


dowisk zawodowych i społecz- 
ych 


lo- 
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te 


ku 
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cie. W liczbach bezwzględ- 
nych jest to znacznie więcej. 
Wyższy jest poziom startu. 


Ale wiele przemawia za 
tym, że mamy takq szansę. 
Wyspecjalizowaliśmy się w 
szeregu gałęzi przemysłu jak 
np. przemysł _ wydobywczy, 
hutnictwo żelaza, miedzi i a- 
luminium, przemysł okrętowy, 
elektromaszynowy (w tym mo- 
toryzacyjny) i chemiczny, pro- 
dukcja kompletnych obiektów 
przemysłowych — cukrowni, 
fabryk kwasu siarkowego i 
płyt drewnopochodnych. Co- 
raz więcej doświadczenia ma- 
my w przemyśle elektronicz- 
nym. Unowocześniony został 
przemysł lekki, zwłaszcza fa- 
bryki włókiennicze, niezwykle 
szybko rozbudowuje się prze- 
mysł spożywczy. W tych dzie- 
dzinach dalszy szybki rozwój 


ułatwia nam posiadany po- 
tencjał produkcyjny i do- 
świadczenia załóg. 

Wzrostowi produkcji rolnej 
służyć będą zwiększone do- 
stawy maszyn i nawozów sztu- 
cznych. Na polach pojawi się 
nowa rodzina polskich ciągni- 
ków. Popierać się będzie bu- 
dowę i modernizację budyn- 
ków gospodarczych. 

Opóźnienia musimy nadro- 
bić w kolejnictwie, jednocze- 
śnie rozwijając dalej przewo- 
zy somochodowe, wodne i 
morskie, tworząc jedną wza- 
jemnie uzupełniającą się sieć 
transportu. 

O ok. 40 proc. zwiększymy 
nakłady na inwestycje, prze- 
de wszystkim na modernizację 
starych zakładów, na wymia- 
nę maszyn. To kosztuje taniej, 
daje szybciej efekty. Kończyć 
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będziemy budo 
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produktów. Ta sprawa 
ciególnego macie 
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DALSZA POPRAWA 


ód umożliwi 
16-18 proc 
wysokie 


jak dotychczas 
Koprowy moterłalnych warun 
ków życia. 

Ten wzrost płac musi zna 
leżć jednak pokrycie w to 
warach dostarczanych do 
sklepów, w rwiększeniu ilości 
| to znacznie wyższe 
bo klienci 


bór. Chodzi 

o lepsze zospokoje 
|= UŁ nojwaźniejszych 
o, co decyduje o 
ości, energii i 


Większy doch 


potrzeb. Teg 


nej sprawn ę 
ogólnej, sę ja człowieka 


zaopotrzeńie w 
co ksztułtuje 


warunki życia rodziny — 


więcej miesz 
szukiwanych sprzę 
dzeń do ich wyp 
wreszcie tego, jłatwia 

odnoszenie umiejętność! i 
kwalifikacji, dostęp do wie- 
dzy i kultury. Jednej czwartej 
wszystkich polskich rodzin po- 
prawią się warunki mieszka- 
niowe. 

W tej części tego programu 
mieści się, być może, spełnie- 
nie czyichś marzeń o magne- 
tofonie lub motorowerze, o 
nowych pozycjach w bibliote- 
ce domowej lub telewizorze, 
o własnym wygodnym „kącie” 
w domu. 


SOCJALISTYCZNE 
STOSUNKI 


Budowa rozwiniętego Spo- 
leczeństwa socjalistycznego — 
to również upowszechnienie 
socjalistycznych zasad, sposo- 
bu gospodarowania i stosun- 
ków między ludźmi. Wyma- 
gają one również planowego 
wdrażania. 


Zasada „jako praca — taka 
płaca”* wymaga doskonalenia 
sposobów wynagradzania, 
aby ten, kto pracuje lepiej, 
otrzymywał więcej. Wzrost 
płac w tej pięciolatce prze- 
znaczany więc będzie przede 
wszystkim na opłacanie wzro- 
stu wydajności pracy, kwalifi- 
kacji zawodowych, a w zawo- 


tów i Urzą* 


co ułatwia 


osożenio. | 
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noklody 


/£ odpowiednie 


jać. A jednocześnie 
szy od 1978 r. wprowadzeni 
powszechnej 
szkoły, by w 
wyksztołcenia 
by przyspieszoć wz 
trzeb kulturalnych 


społe 


Wzrostać będzie 
udział ludzi w ży 
nym. przede wszystkim 
uczestnictwo w rożnych 
mach samorządu w 
pracy I zamieszkon 
jać to winno kszt 
się stosunku do państwa 
ko najwyższego dobro wszy 
stkich Polaków, postawy 
gospodarzy, którzy 
się, by rosło jego Do 
by chronić to, czym o 
nas natura, by życie * 
organizować jak najciekowie| 
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Choć zacząłem od mare, 
omawiałem sprawy  roctl 
prozaiczne. Bo to tak Jak 1 
rozkładem jazdy. Narwy sto 
cji, godziny odjazdów | PrY- 


jazdów nie pobudzają "Y 

obrażni. Romantyczny może 

być dopiero cel podróży 
JERZY MAJKA 


RS 0 człowieku, który stracił autorytet(2) 


Mój kolega jest asystentem na jed- 
nym z Wydziałów Uniwersytetu 
Warszawskiego. Prowadzi zajęcia z 
czwartym rokiem studentów. Choć 
jest człowiekiem młodym, zdobył so- 
bie pewien autorytet. Głównie dla- 
tego — mówią jego znajomi — że ma 
bogatą wiedzę, jest opanowany, uj- 
mujący, swoją osobą na salę wykła- 
dową wprowadza spokój i nastrój 
aentucznego zaangażowania w na- 
ukę. 
Matka mojego kolegi jest kierow- 
"niczką sklepu papierniczo-sportowe- 
go na Ochocie w Warszawie. Sklep 
duży, ekspedientek mało, a na do- 
datek jedna z nich na urlopie macie- 


rzyńskim. Kiedy więc do sklepu 
przywiozą towar, trudno poradzić 
sobie ze sprzedażą. Matka mojego 
kolegi natomiast jest osobą sumien- 
ną (to u nich rodzinne) i uczynną i 
nie chciałaby, żeby klienci odchodzi- 
li od sklepowych drzwi z pustymi 
rękami. Czasami więc wzywa na 
pomoc... Ale chwileczkę! 


Opowiadał mi kolega, że któregoś 
grudniowego dnia, przyszedł trochę 
wcześniej na seminarium ze studen- 
tami, usiadł w sali i czekał. aż 
wszyscy nadejdą. A siedząc tak, 
przez uchylone drzwi usłyszał roz- 
mowę: 


— Wyobraź sobie, Klara — mówi- 
ła jedna ze studentek do drugiej — 
ten nasz asystent ma sobowtóra. Ale 
żebyś ty go widziała: jak dwie krop- 
le wody! Wchodzę do sklepu na O- 
chocie, chcę kupić zeszyt, patrzę i 
aż mnie zatkało. Z tego wszystkie- 
go zapomniałam po co przyszłam. 

Traf chciał, że przechodziła aku- 
rat korytarzem jedna z koleżanek 
mego kolegi, również asystentka, a 
słysząc o ogromnym zdziwieniu stu- 
dentki, przystanęła — i jak to ko- 
bieta — uważała za stosowne wtrą- 
cić się do rozmowy: 

— Ależ droga pani! — powiedzia- 
ła. — Pani się myli. To nie był ża- 


den sobowtór. Pan magister pomaga 
czasami w sklepie swojej matce, 
sprzedając w stoisku papierniczym... 

Kolega, siedząc przy uchylonych 
drzwiach, rejestrował dalszy prze- 
bieg rozmowy: 

— Och! — wykrzyknęła zgorszo- 
na studentka. — Jak on tak może 
podrywać swój autorytet? 

A druga na to: 

rz Przecież jest asystentem, ma 
wyższe studia, jest pracownikiem 
naukowym. Może zobaczyć go 
ktoś ze studentów albo przełożonych 
i co wtedy? 

Ta debata, pełna oburzenia, trwa- 
ła jeszcze przez kilka dobrych mi- 
nut. Koleżanka mojego kolegi 
wzruszywszy ramionami odeszła, a 
gdy pan magister wyszedł wreszcie 
z sali i poprosił wszystkich na semi- 
narium, obie niegdyś wpatrzone w 
niego jak w obraz studentki wyda- 
wały się nadęte i czymś dotknięte 


do żywego. Czym? No, tego s: la 
two domyślić. 
Szkoda tylko — pomyślalem s0- 
bie, kiedy usłyszałem już ową histo” 
ryjkę — że owe dwie damy nie za” 
dały sobie pytania: co składa się o 
autorytet? Bo przecież nie tylko rze” 
telne wypełnianie obowiązków służ 


bowych i ie według 
kże PO” 


stępowanie „ku ludziom", zwłaszczo 
własna 


matka. A poza tym, 
autorytetu ma praca nie Z 
bi, co trudno zrozumieć tym dwór 
zarozumiałym gęsiom, którym się 
wydaje, że to, co umysłowe, to leP. 
sze od fizycznego. Oj, nie zawsze! 
Co przykład umysłowości wspom” 
nianych studentek najlepiej pokazu 
je. 

Czy nie jest to jednak 
zbyt banalna? 

WOJCIECH PIEL 


prawda 


ECKI 


Jacek Żakowski pisre z Algierii: 
I POEZJE OWE 


Po sześciodniowej podróży 
i berdrożami Saho- 
"L Po pokonaniu wielu mniej 
Ę bardziej obiektywnych tru- 
dności, pełni wrażeń i pro- 
jektów, dotarliśmy do tojem- 
niczego miasta DJANET, po- 
łożonego w somym sercu naj- 
większej pustyni świata. 


JANET — encyklopedia 
milczy o tym mieście, 
ale etnografowie, his- 
torycy sztuki i afrykaniści mo- 
ją je na swoim worsztocie 
od blisko czterdziestu lat, od 
kiedy młody porucznik fran- 
cuski Brenans odkrył pierw- 
sze prehistoryczne molowidła 
naskalne w rejonie Tossili 
N'Ajjer (okolice Djonet). 
Dopiero w roku 1966 Henrie- 
mu Lhote udało się zorgo- 
nizowoć  wyprowę do „fres- 
ków” Tassili. Na podstawie 
przeprowadzonych wówczas 
badań ustalono, że malowi- 
dła pochodzą sprzed kilku 
tysięcy lot pne. 
Przedostatniego dnio poby- 
tu w Djonet notrofiliśmy na 
skupisko trzech malowideł. 
W. małej ciemnej niszy skol- 
nej, no wysokości półtora me- 


JANET jest niewielkim 
miosteczkiem,  położo- 
nym w południowo- 
wschodniej Algierii, niespeł- 


na jeden stopień na północ 
od Zwrotnika Roka. Do mios- 
teczko nie prowadzi żadna 
prowdziwo drogo, bo prze- 
cież wydeptony czy wyjeżdżo- 
ny trokt pustynny, który miej- 
scomi ginie na _ skolistyn 
gruncie, bądź _„rozmywa” 
się w piasku, trudno uznać 
zo drogę. Ruch pojazdów o- 
granicza się tu zazwyczaj do 
dwóch — trzech samochodów 
w tygodniu, a w okresach 
szczytu  (luty—marzec) nie 
przekracza trzydziestu somo- 
chodów w miesiącu. Więk- 
szość towarów dostarcza się 
więc drogą powietrzną. Jed- 
nak porywiste wiatry, a szcze- 
gólnie osławione 


sirocco 
(wiatr niosący ze sobą ol- 
brzymie ilości piasku, który 


zasypuje wszystkie nierówno- 
ści, a także samochody, wiel- 
błądy i ludzi) uniemożliwia- 
ją odbywanie. lotów. Wówczas 
Djanet przez wiele tygodni 
pozostaje zdane wyłącznie 
na siebie. Stąd zapewne bie- 
rze się nieco chłodny stosu- 


mierzoli pustynie wrdłuł i w 
poprzek, więc czemu tora 
mieliby tego zoprzestoćł? Z 
kolei władze Nigru i Algie- 
rii, obawiając się otwartego 


buntu ze strony ludzi pusty 
ni, potrzą na  uprawiony 
przez nich proceder, przeł 


palce. Wypowiedzi typu „Al- 
gierio jest orobsko, a pusty 
nio jest tuareska” spotykaliś- 
my bardzo często. 


YCIE w mieście zaczy- 
na się o świcie. Ulica 
zapełnia się gwornym 
tlumem. w którym nie braku- 
je kobiet. O szóstej sklepy i 
urzędy otwierają swe podwo- 
je. mężczyżni zaś zapełniają 
jedyną kawiarnię, aby toczyć 
„niebezpieczne” (obecność 
żondarma) polityczne rozmo- 
wy, grając przy tym w domi- 
no i popijając z literatek zie- 
loną, arabską  herbotę. O 
dwunostej wszyscy wracają 
do swoich domów. Sjesta 
trwa dwie godziny. 
Popołudnie jest porą tran- 
sakcji handlowych. W miej 
scowej kawiarni można bez 


trudu kupić cały transport a- 
magnetofonów 


merykańskich 


tra, ujrzeliśmy malowidła 
przedstawiające sceny z ży- 
cia codziennego (pasterz ze 
zwierzętami) i pojedynek u- 
zbrojonych w dzidy i tarcze 


wojowników. Te malowidła 
stanowią bodaj najstarszy 
dokument artystycznych po- 


trzeb naszego gatunku, więc 
kontakt z nimi niejako zmu- 
sza do refleksji na temat 
współczesnej kultury. Co po 
nas zostanie Czy nasze ar- 
cydzieła wywrą na ich od- 
krywcach za tysiąc lub kilka 
tysięcy lat takie samo wraże- 
nie, jakie na nas wywierają 
dzisiaj te (jakże skromne, a 
jednocześnie pełne ukrytej 
ekspresji) dokumenty ludzkie- 
go bytu sprzed kilkudziesię- 
ciu wieków? Czy nasza poe- 
zja, muzyka, malarstwo będą 
wówczos zrozumiałe...? 


nek mieszkańców do wszyst- 
kich przybyszów obciążających 
dodatkowo i tak skromne za- 
pasy miasta. 

W Djanecie nie ma żadne- 
go zakładu przemysłowego, a 
żyje tu pięć tysięcy osób. Z 
czego żyjąż Wiadomo tylko, 
że w tym rejonie prosperuje 
doskonale zorganizowany 
przemyt artykułów przemysło- 
wych, które w sąsiednich kra- 
jach są o wiele tańsze. Wła- 
dze są bezradne. Trudno bo- 
wiem upilnować granicy, któ- 
rej nigdy dokładnie nie wy- 
tyczono i którą codziennie 
przekraczają liczne karawany. 
Tuaregowie, zamieszkujący o- 
sady saharyjskie po obu stro- 
nach granicy z Nigrem, nie 
uznają sztucznego podziału 
administracyjnego. Od wie- 
ków rokrocznie  prze- 


lub radioodbiorników z Hong- 
kongu. Przegrana w domino 
niejednokrotnie skłania gra- 
czy do sięgnięcia po noże, 
które wszyscy tu noszą przy 
sobie, dlatego też w kawiar- 
ni niemal bez przerwy siedzi 
kilku żandarmów — tak „na 
wszelki wypadek”. 


O zmroku miasto powoli 
wyludnia się. Słychać śpiew 
muezina. Mieszkańcy modlą 
się na dachach swoich do- 


mów. Ostatni przechodnie 
żegnają nas  koranicznym 
„Abdullach”* (szczęść Boże!) 


Takie jest to miasto wśród 
piasków. | życie w nim, jak 
przed wiekami, powolne i le- 
niwe — niczym na rysunkach 
naskalnych z Tossili. 


Zdjęcia autora 


Matka plakała z mojego powodu całymi Vniami. Ojciec nic nie mówił, 


siedzial 


tylko zasępiony. A mnie to się podobało. Wydawało mi się, że to dobry rewanz 


Ciągle zaganiani myśleli tylko o jednym — żeby jak najwięcej zarobić, Nie ob- 


chodziło ich, co robię, gdzie przebywam, bylebym przechodził 1 klasy do klasy 


i wracał przed dziewiątą do domu, 


wszystko 


przez 
te 
kwiatki 


AŁE to moje dawne zycie 

wyrzucilem jakby za okno. 

Nie ma go. Było, minęło. 
Teraz mam siedemnoście lot i te 
kwiatki pod szkłem. Kwiotki... 
Niech to licho, jeszcze ze dwa 
lata temu nigdy bym nie przy- 
puszczał, że taka głupia roślinka 
może zadecydować o moim ży- 
ciu. 


Jestem jedynak. Ojciec zawsze 
do mnie mówił: „Ucz się, masz 
wszystko, co ci do życia potrzeb- 
ne, nie zawracaj głowy!”. Matka 
to samo. A ja przychodziłem np. 
ze szkoły z piątkq, chciałem się 
niq pochwalić, a tu ojciec sie- 
dzi nad jakimiś papierami; nad- 
godziny wziął właśnie. „Nie mam 
czasu” — warczał bo mu jakieś 
obliczenia nie wychodziły. No to 
ja do matki ze swoją radością, 


a ona mniej więcej to samo. 
Sayla dodatkowo. Więc brałem 
tę swoją radość pod pachę i 


szedlem do swojego pokoju. Mo- 
glem tok przesiedzieć do wie- 
czora i najwyżej zostałem na ko- 
lację zawolany. 


No i niby racja — powinienem 
być samodzielny. Ale ja tę samo- 
dzielność chciałem z kimś dzie- 
lić. Chciałem ze starym do kina 
pójść, na ryby, pogadać trochę. 
A on nic, tylko forsę mi dawał, 
na imieniny jakąś drogą rzecz 
przynosił, całował w policzek i 
adieu, Fruziu — po wszystkimi 


Wiem, wiem, chłopak jestem, 
mężczyzna. Czternaście lat to był 
już niby wiek wystarczający, że- 
by człowieka samopas puścić, 
ale ja się rozklejałem. Ciepła i 
zainteresowania chciałem, ot col 


No i zaczęło się to tak. Jak 
skończyłem czternaście lat, to so- 
bie postanowiłem, że koniec z 
tym mazgajstwem. Powiedziałem 
starym, że w nosie mam ich po- 
darunki i pieniądze, że niepo- 
trzebnie się zaharowują, bo moż- 
na by mieć o połowę mniej. Sa- 
mochód wcale nie jest nam tak 
potrzebny, bo oni do pracy i ja 
do szkoły mamy blisko, a na wy- 
cieczki za miasto to i tak prze- 
cież brak im czasu. I kiłka pytań 
im zadałem na swój temat: czym 
się interesuję? o czym marzę? 
kim chciałbym zostać? A oni usta 
pootwierali ze zdziwienia, bo na 
żadne pytanie nie potrafili odpo- 
wiedzieć. Więc wyszedłem z do- 
mu i po raz pierwszy wróciłem 
dopiero po dziesiątej. Potem to 
się nieraz powtórzyło. 


„Trochę z początku byli tym za- 
niepokojeni, ale w końcu się 


uspokoili. Na noc prieciei wra 
calem, a poza tym zdawalem :t 
klasy do klasy. Tylko, że moje 
życie się zmieniło 

Twardy chciałem być. No to 
do twardych przystąpiłem. Taka 
paczka była u nas na podwórku 
Zaczepiali mnie czasami, chcie- 
li, żebym im pieniądze dawal. 
lak miałem, to zabierali. Więc 
któregoś razu wziąłem od ojca 
pięćset złotych na „drobne” wy- 
datki, poszedłem do nich i mó- 
wię: „Macie moje pieniądze. To 
jest wkupne do paczki. Przyjmij- 
cie mnie. Chcę być z wami”. A 
oni na to: „A będziesz przynosił 
co miesiąc jakiś grosz?” Będę! 
— powiedziałem, a oni: „To faj- 
no”. | poszliśmy da sklepu z wi- 
nem. Kupiliśmy pięć bełtów i za- 
dekowaliśmy się w szopie na 
podwórku. 


Popiliśmy wtedy zdrowo, wy- 
szliśmy na ulicę i zaczęliśmy lu- 
dzi zaczepiać. Rysowało się kres- 
kę na asfalcie i jak ktoś na tę 
kreskę nastąpił, to go się lapa- 
ło i dostawał po twarzy. No, wte- 
dy to ja się  diabelnie twardy 
czułem. lak pamięcią sięgnę, 
zawsze bylem poszturchiwany, a 
więc gdy się teraz dorwałem do 
kogoś, to tłukłem, ile wlezie. Aż 
Jórek, herszt calej tej podwórko- 
wej szajki, czasem ręce mi przy- 
trzymywal, bo mogłem człowieko- 
wi większą krzywdę zrobić. 


| tak nam upływały te dni. 
Czasami jeszcze jakieś draki w 
szkole się robiło, Komuś skradło 
się zeszyt, komuś pieniądze, ko- 
goś trzeba było nauczyć more- 
su, bo naopowiadał co nie trze- 
ba nauczycielom. Ale w końcu 
znudziło nam się to i zrobiliśmy 
narcóę, jakby tu sobie życie umi- 
HC. 


Pierwszy wyskoczył z tym Ta- 
dek. „Taką zabawę możemy 1ro- 
bić — powiedział. — Będziemy 
chodzić po ulicy pojedynczo i 
wyglądać facetów w  kapelu- 
szach. Jak się taki znajdzie, to 
trzeba go jakoś zajść, zdjąć ka- 
pelusz 1 jeśli łysy, klepnąć po ly- 
sinie. A potem w nogi”. 


lózkowi to się spodobało, więc 
jeszcze tego samego dnia, po 
dwudziestej, stanęliśmy w bra- 
mie. Padał deszcz, było zimno. 
Ludzie podnosili kołnierze płasz- 


czy i uciekali szybko do domu. A 


my czekaliśmy. | nagle zjawił wę 


Józek wypchnął mnie 1 bramy 
„Idź pierwszy”. Nie bylo dysku 
sji. Poszedlem. Serce wolilo-m+ 


jak młot, ale nic. Focet byl stor- 
sty od mojego ojco, tęgowy. Jak 
szedl, to posopywał tak śmiesz- 
nie. Był zamyślony. Nawet nie 
1ouważyl, jak zrównałem się 1 
nim. Błyskawicznie zdjąłem mu 
kapelusz. Pamiętam jeszcze dziś 
te zdziwione oczy, a potem nora- 
stającą irytację. A jo widząc, że 
jest lysy, klepnąłem go w ciemię 
i zacząłem uciekać. Pobiegł 1a 
mną.  Uciekłem oczywiście do 
bramy, gdzie byli kumple. 


Kiedy wrócilem do domu, mia- 
łem w ręku pęk czerwonych róż, 
które niósł ten mężczyzna. Nie 
wiem jak i po co wziqlem te 
kwiaty. Włożylem je automatycz- 
nie do wazonu, potem rozebro- 
łem się, umyłem i poszedlem 
spać. 

Rano obudziło mnie piękne 
słońce. Spojrzałem na stół. Ró- 
ie były rozwinięte. Takie delikot- 
ne, zwiewne. Piękne! Zupełnie 
jak nie 1 wczorajszego brutalne- 
go filmu. Aż podniosłem się na- 
gle. Pomyślałem sobie: jak to 
byloby fajnie pracować całe ży- 
cie wśród takich kwiatów, Wi- 
działem w nich tyle ciepła... 


| wtedy zadzwonil dzwonek u 
drzwi. Weszła miłicja, matka się 
rozpłakała, a mnie zabrano na 
komisariat. Zą udział w pobiciu 
człowieka. 


Finał wiadomy! Kurator, zagro- 
ienie zakładem poprawczym. 
Nostępstwa w domu? Rodzice 
zacięli się nagle mną intereso- 
wać. Ale ja — niech mi pan wie- 
rzy — coraz cięściej myślałem o 
tych różach. 


Wreszcie nadszedł koniec pod- 
stawówki. Zlożylem papiery do 
technikum ogrodniczego i mam 
już swoje róże. | konwalie, i hia- 
cynty, i gerbery, i goździki. 
Wszystkie! | mogę między nimi 
siedzieć całymi dniami. A dlu- 
biqc wśród nich motyką, myślę 
czasami, że trochę tak jak moi 
rodzice zatracam się w swej pra- 
cy. Tylko, że kiedy ja założę ro- 
dzinę, to może będę uprawiać 
te róże razem ze swym synem? 


Notowal: ac 
WCG" 


„je 


ri „Naokole iwiota", wydane 


ds pierwsiy w no” 
stoły PR, FP omnienia Geto- 


U 
ym lasku, 1a  Chiieahuów 


wo 
plamien Apaciów 4 

[U mo podyktował je w 
ró $,M. Darrstowi, © Fraderick ). 
Turner III opatrzył wspomnieńia boso m 
mi przyj isami | obszernym A a il 


m wiele cjakowyć 
kawal © bycia Indian I ich wa 
lymi najeśdłeami 
1 ostatnim 1 
drów, który wo ką ią prowa 


dal sią wódi Josep 
to Mer Perce, w 1003 r. uczynił p 
drqcy Byk — prywódca Siuksów. rat" 
nimo ustąpi! dopiero w 1866 [ e 
latach górskiej partyraniki w rnonie 
i Nowym Meksyku, Jego wspomnienia Ę 
kaiują te ostatni walki Apacrów, 2 
takie ich łycie i obyczaje w €1a40€ 


dawniejszych. 

Poniiej drukujemy 
dzialu 6 plemiennych 
c1ajach. 


lea 1 bia 


wielkich wo 
dnil, W 1577 
h z plemie- 


fragmenty 10r* 
1obawach i oby* 


„Dla uczczenia kałdego pamiętnego 
urządzano ucztę i tańce 
Zaproszeni bywali bądź tylko czlonko 
wie naszego plemienia, bądź również 
sąsiednie szczepy Świętowanie trwa 
lo zwykle około 4 dni. Za dnia uczło 
woliśmy, w nocy tończyliśmy pod prie 
wodem jednego z wodzów. Za muzy* 
kę slużyły nam śpiewy  intonowone 
przeł wojowników przy wtórze bicia w 
esododedne (rozpiętą na obręczy skó 
rę kozła). Śpiew nie mial słów, tylko 
melodię. Gdy już mieliśmy dość uczto- 
wania i tańców, urządzaliśmy wyścigi 
konne i piesze, zaposy, skoki i rozmaite 
gry (hazardowe) 


wydarzenia, 


Pośród tych ostatnich najbardziej 
znana była plemienna gro Kah (w języ- 
ku Apaczów: stopa). rało się w nią 


następująco: 

Na skraju obozu umieszczalo się w 
odległych od siebie o cztery stopy doł- 
kach cztery mokasyny Na  przeciw- 
nym skraju obozu formowało się po 
dobny szereg mokasynów Wieczorem 
rozpalało się między tymi dwoma szere- 
gami ognisko i zbierało po  kożdej 
stronie tę samą dowolną liczbę grają- 
cych. Wyniki obliczało się przy pomo- 
cy wiązki patyków, z której każda stro- 
na brała jeden za uzyskany punkt. Naj- 
pierw jedna strona brała kość, rozcią- 
gała koce-między linią mokosynów, a 
ogniskiem tak, by przeciwna strona nie 
widziała, co robią i zaczynała śpiewoć 
legendy o stworzeniu. Strona mająca 
kość wyobrażała pierzaste plemię, stro- 
na przeciwna zwierzęta. Śpiewali wy- 
łącznie gracze wyobrażający ptaki, a 
śpiewając, chowali kość w jednym z 
mokasynów, .po czym opuszczali za- 
słonę z koców. Śpiewali dalej, lecz gdy 
tylko opuścili koce, wybruny gracz z 
przeciwnej strony, uzbrojony w maczu- 
gę bojową, przechodził na ich stronę 
obozowego ogniska i maczugą uderzał 
w mokasyn, w którym spodziewał się 


inalełć ukrytą kość Jeśli uderzył wła 


4ciwy mokosyn;, jego strona  zableroło 
kość | ona 1 kolel wyobrałala ptoki 
podc1as gdy strona przeciwna musialo 
zamilknąć | zgadywać. Były tylko crte 
ry możliwości: trzy przegronej | jedna 
wygłanaej Kledy juł cala wiązka poty 
ków zostala rozdzielona, ta strona, któ 
ra ich mlała wiące| oglasrana była 
rwyciątcą 

W grą lą rzadko gręwana nie dla hę 
rardu, lecz jako gra hazardowa byly (o 
najpopularniejsta gra w nasiym pi 
mieniu Ora awykle trwala eilary 4 
piąciu godain I nigdy nie toczyła sią go 
dnia 

Po skońcionych grach gościa mów. 
[I Jesteśmy 1odowolani I rwie 
Bylem 1awste rad, gdy tapc 7 
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uezty. Radi byli ws; 


dano tańca | 

młodzi (.) 
Ma preriach dochodzących ań do ną 

szych górskich siedlisk, pasły 

jeleni, antylop, losi i bironów, le 

do zabicia, gdy let 
Na bizony polowaliśmy rmykla o, 

je strzałami 1 luk MSZE1G 


skór używaliśmy 


polrzabowo| 


elodac 
mi. leh 
poslania, a miąso jedliśmy 

Znoetnie trudniej niż jakqkolm o 
na zwiertynę bylo upolować 
sarnę. Migdy nie próbowaliśmy poź 
ich inaczej 
pasło się na otwartej przestrzar 


nił pod wiot 


galiśmy się nierat bardzo s 
niepoznaki triymając przed 

czek, czy kępę traw Częs da 
nom się położyć kilko sztuk 

ta stada rzuciła się 
mięso, wysuszone 
naczyniach 
stonie przez wiele mies 
czyliśmy, usuwoliśmy z 
sy, po czym rozpoczynał 


prze 


utrzymywało sę w $w 


bowania, który trwal 5 
się miękko i giętka byt 
zwierzę nie było dla nas tak 
jeleń. (...) 


W górach żyło wiele 
polowaliśmy dla ich 
ła wymagało wielkiej zrę 
dość, że ma on bystre oko 
to jest roztropny i nigdy 
miejscu, skąd nie ma dobrf, w 
ności no cały terer 

Co do niedźwiedzi, fo 1obile 
wiele oszczepem, nigdy 
najmniejszej rany 
ka pum z luku, a jed 
równo niedźwiedzie 
smaczne mięso i cenne futro Us 
wawszy niedźwiedzia e 
woziliśmy je do obozu 
skóry pumy robiliśmy czę 
strzały. Były one ladne 

Za moich lot młodzie 
spotkałem misjonorza 
Nigdy nie widziałem biał 
Tak oto żyli w pokoju Abp 
kohe" 


„Geronima żywot własny” — przecz] 
Krzysztof Zarzecki. lskry 1975, str. 137 
cena 16 11.— 


nie należy wprowadzać, dla dobra 


©_FAIR PLAY” W SPORCIE I W ŻYCIUe „FAIR PLAY” W SPORCIE 


OK 1968, zawody o Puchar 

Świata. Na starcie slalomu 

specjalnego stanął polski 
narciarz, Andrzej Bachleda. Dlugo i 
mozolnie przygotowywał się do tych 
1awodów. Jakie bardzo chcial wy- 
grać, rdobyć dla barw Polski złoty 
medall Na sygnał startu jak lawina 
popędził w dół. Wytężonym wzro- 
kiem wypatrywał kolejnej bramki, by 
nie popełnić błędu. Na jednym z wi. 
rażów nie zdołał jednak opanować 


nart i w szalonym pędzie ominął . 


prreszkodę. 
Na mecie powitał go huragan 
braw.  Rozentuzjazmowani kibice 


grotulowali mu zwycięstwa i zlotego 
medalu. Dla Bachledy stało się wte- 
dy jasne, że sędziowie nie zauważyli 
dyskwalifikującej go pomyłki. Zawa- 
hał się przez ułamek sekundy, ale 
uczciwość | szacunek dla rywali nie 
Pm mu sięgnąć po nie zaslu- 
ony laur zwycięzcy. Swój niefortunny 
przypadek na trasie slalomu zgłosił 
sędziom i w ten sposób stracił zwy- 
cięstwo. Wielu zebranych na mecie 
slalomu widzów 1 podziwem i sza- 
cunkiem patrzylo na Polaka — wiel- 


kiego sportowca. 


CELEM GRY 
JEST ZWYCIĘSTWO... 


W tym też tkwi posjonujący urok 

i piękno sportu. Zwycięstwo przyno- 
si zawodnikowi poczucie swojej war- 
tości i prestiżu, lecz tylko zwycięstwo 
odniesione w szlachetnej sportowej 
rywalizacji. 
Ale w chwili, kiedy sam wynik 

| ie celem jedynym, ideq nad- 
aórę brutalna, bez- 

n jego osiągnię- 

dopuszcza 


ją się — często dopingowani przez 
bezwzględnych widzów — łamania 
przepisów, przepisów gry, kwestiono- 
wania i interpretacji na swoją ko- 
AE wszelkich orzeczeń arbitrów. 
Takie sytuacje, niestety, nie należą 
do rzadkości również na naszych 
stadionach i boiskach. 

Nie można narwoć sportowcem 


zawodnika, który w obliczu nieu- 
chronnej porażki widząc w swoim 
rywalu wroga, pragnie go za wszel- 
ką cenę zniszczyć. Świeżo w pamięci 
mamy -parpee: powszechnie lubia- 


1ego, ónołego piłkarza — Wło- 


dzimierza Lubańskiego. To jego „o- 


piekunowie” z boisko mają swó 
niechlubny udział w kostiżjach > 


go zawodnika, które ograniczyły tak 
wspaniale rozwijającą się sportową 
karierę. 

Brutalne zachowanie przeciwnika 
może wyprowadzić 1 równowagi na- 
wet najbardziej opanowanego :z0- 
wodnika. Tak też się stało 1 Kazi- 
mieriem Deynq, jednym 1 najlep- 
szych na świecie i zawsze prze- 
itrregającym zasady „fair play” pił- 
<arzem. W rozgrywanym we wrze- 
śniu ubiegłego roku meczu ligowym 
Legia — Górnik, wyprowadzony 1 
równowagi bezkarnością łaulującego 
go uporczywie i złośliwie przeciwni- 
ka, pozwolił sobie na gest, który 
slusznie uznano za _ niewlaściwy. 
Deyna poniósł karę, ale dlaczego 
tylko on i dlaczego dopuszczono do 
tej przykrej sytuacji? 


ZASADA „FAIR PLAY” 
OBOWIĄZUJE 
WSZYSTKICH 


W sytuacjach takich jak powyżej 


opisana, rola sędziego — świadka i 


rozjemcy toczącej się na boisku ry- 
walizacji — jest szczególnie ważna. 
Każde jego słowo i gest, znawstwo 
zasad gry i osobiste cechy, mają 
ogromny wplyw na przebieg spot- 
kania, jego atmosterę i zachowanie 
się zawodników. | nie tylko żawod- 
ników, ale także znajdujących się 
poza polem toczącej się walki wi- 
dzów. Nic tak bowiem nie burzy 
ich spokoju i opanowania, jak po- 
mylki i stronniczość arbitra. 

Czy arbiter ma więc prawo do 
pomyłek? Oczywiście tak: jak każ- 
dy człowiek. Czy wobec tego nie 
można by wprowadzić możliwości 
zmiany jego decyzji? Jestem głębo- 
ko przekonany, ie takiej możliwości 


samego sportu. Trudno bowiem 30- 
bie wyobrazić, aby po każdym wer- 
dykcie arbitra zbieral się jakiś „ore- 
opag” rozsądzający jego słuszność! 
Wiadomo, ie obie rywałizujące ie 
sobą strony są zainteresowane w 
korzystnej dla siebie interpretacji 
wydarzeń. Rzecz więc w tym, by or 
biter byl osobą budzącą respekt 
swoją postawą, bezinteresownością 
i doskonalą znajomością zasad gry. 
Każdy arbiter — i ten w sporcie, i 
ten w życiu — musi sobie zdowoć 


"sprawę 1 odpowiedzialności wyni- 


kającej 1 niezawisłości jego decyzji. 

Zasada „fair play” — gry ucici- 
wej, twarzą w twarz, zgodnej z 1a- 
sadami — obowiązuje wszystkich: 
zawodników i sędziów, trenerów i 
kibiców, nauczycieli i uczniów — ka- 
idego człowieka. Odnosi się bowiem 
nie tylko do poczynań sportowych. 
łasada „fair play” — to sposób po- 
stępowania, który wynika z szacunku 
dla samego siebie i innych. 


SPORT POTRZEBUJE 
WIDOWNI 


Ale widowni, która swoją obec- 
nością i dopingiem mobilizuje za- 
wodników do większego wysilku i 
przestrzegania zasady „fair play”. 
Każdy klub sportowy, każda druży- 
na mają swoich sympatyków. Do- 
pingują oni swoich ulubieńców ży: 
wiołowo. Ale prawdziwi, sympatycy 
sportu, w swojej postawie i zacho- 
waniu, nie powinni wyrażać uczuć 
negatywnych, ani tworzyć nieprzy- 
jemnego klimatu wokół zawodników 
nie ze swojego terenu, Zdara się 
jednak często, że ta prawdziwie 
sportowa część widowni jest tole- 


Na ulicy zwracają uwa e- 
chodniów nie tylko Am, p 
durowaniem, ale ji niezwykłą 
uwagą, z jaką zaglądają w głąb 
biegnącego wzdłuż chodnika 
wykopu. ; Przystają, półgłosem 
wymieniają spostrzeżenia, któryś 
1 nich wydobywa z torby zwój 
przewodów i pochylając głowę 
nad mikrofonem mówi: „Tu pa- 
trol czwarty, 3 grudzień i 
15.50, maldoję -ig 


Potrzeba plus inicjatywa 
plus pomysł 


_Początki sięgają roku 1972. Trzy 
czynniki złożyły się na powstanie 
drużyny: potrzeba, inicjatywa i po- 
mysł. Potrzeba była oczywista. Do 
Szkoły w Kartuzach dojeżdża z oko- 
licznych wiosek wiele osób. Czekając 
na pociąg powrotny gromadzili się w 
dworcowej świetlicy. Nie zawsze. w 
takich warunkach chce się odrabiać 
lekcje, nie zawsze jest pod ręką cie- 
kawa lektura. Nic dziwnego, że nu- 
dzili się czasem jak mopsy. 


Któregoś dnia zjawił się tam druh 
Ryszard Richert. Chłopak, o którym 
się mówi, że ma niespożytą energię. 
I inicjatywę. Była już zatem i po- 
trzeba, i inicjatywa. 


A pomysł? Akurat został ogłoszo- 
ny VIJI Alert Naczelnika ZHP 


Zasadę fair ploy oki 


kiem tych sportów, w któryc 
dziana jes! odpowiednim prze 

© gra lub uczestn 
niem pierwszorz 
go celu be1 przeb 


Fair play jest to 
ktu dla samego 
© uczciw 
ości w p 
© respekt 


przeciwn 
którym jest się związanym 


© respekt dlo sę 
współpracy z nim 


dami 


Fow płay przejawia się w 
godności w przypadku przeg 
Fair play jednakie nie 
Zasado ta obow ą 
wszystkich tych, ktos7y 


tokże 


majc 


<zynowym, którzy w sposób pośredni 


wpływ na zawodnika.. 


© bezdyskusyjne przyjmowanie o 
h inte 


lu uzyskania zwycięstw 
oznacza to, ii ne 


ow ce 
ale nie 
nio w środkach. 


postępowania”, któr 


zawiera 


more odnostc S;Ę 


cokolw 


„Sprawni | zdrowi — dziś | k 
właśnie na ten niert SdBO Wied, 
za niezupełnie zorganizowani, 
onkursem propagującym zasady 
ezpieczeństwa drogowego, jaki u- 
rządzili w Szkole Podstawowej nr 
2, Wkrótce Potem dostali numer — 
42 DH | przyjęli specjalność — Mło- 
dzieżowa Służba Ruchu. 


100 kart rowerowych 


— Kto chce jechać na rajd? — za- 
pytał kiedyś druh na zbiórce. I od 
razu dodał. — Trasa rajdu wiedzie z 
Kartuz do Chmielna, potem do Zło- 


tej Góry i stamtąd z powrotem. — 
Zebranym zaświeciły się oczy. Las 
rąk wyciągnął się w górę. 


Jechać chcieli wszyscy. Nie wszy- 
scy mieli co prawda rowery, ale, jak 
zapewniali, to żaden kłopot, w końcu 
rower można pożyczyć. Gdy cieszyli 
się już perspektywą wyprawy, padło 
następne pytanie, które zmroziło 

Ą prawie wszystkich. 
— A kto ma kartę rowerową? 
Zapadła cisza. Nieliczne 


ręce po- 
jawiły się ponad głowami. A radość 
tych, którzy je mieli, była jakaś 


przygaszona. Zawsze to fajniej je- 
chać razem! 


Ale wtedy pojechała tylko część. 
Mimo to właśnie ta garstka zdobyła 
dla drużyny 10 punktów zaliczanych 
w poczet Kolarskiej Odznaki Tury- 
sty. Aby zaś na przyszłość zapobiec 
podobnym sytuacjom, postanowili 
zorganizować szybko kurs na kartę. 
Zapisało się na niego.. 100 osób. I 
wszyscy zdali egzamin przeprowa- 
dzony przez przedstawiciela Komen- 


sem; 


| zochowama 


wyciezcy 


Stop! Pierwszeństwo mają maluchy.. 


dy Powiatowej Milicji Obywatdić JJTAPZANLSAJ 


skdej! 
Ustawić 
znak ostrzegawczy! 
Konkursów zorkanizowali Już wie. 


le. I takich, które odbywały się w 


znastępach, I takich dla całej szkoły 
Niewielu jest „w dwójce” uczniów, 
którzy by nie uczestniczyli w któ 
rymś z nich, Ale oprócz tych akcji 


tearetycznych, duża czasu ( energll 
poświęcają na konkretne 
Codziennie rano 
pleszych przed 


działanie 
na przejściu dla 
szkołą, członkowie 


drużyny pełnią dyżur. Ostatnim ich 
pomysłem jest zorganizowanie pa- 
troli, które krążąc po mieście, od- 
krywają miejsca niebezpieczne dla 
przechodniów, lub też takie, które 
wymagają dokładniejszego oznako- 
wania. Całe miasto podzielili na 
cztery sektory, każdym opiekuje się 
jeden patrol. Każdą uwagę nagrywa- 
ją na magnetofon, a później już w 
harcówce spisują je w specjalnych 
raportach, które wysyłają do ko- 
mendy hufca, stamtąd wędrują one 


do komendy milicji. Jeden z takich- 


raportów kończy się słowami: Pro- 
ponujemy ustawienie znaku  ostrze- 
gawczego typu „Uwaga samochód* 
na skrzyżowaniu z drogą gospodar- 
czą, prowadzącą do Szkoły Podsta- 
wowej nr 2! 


Mają nadzieją, że ich propozycje 
będą brane pod uwagę przez Wy- 
dział Ruchu Drogowego. Inaczej 
przecież ich praca nie miałaby sen- 
su. 


WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 
Zdjęcie autora 


- RYSZARD RATAJCZYK 
Zdjęcie: Mieczysław Szymkowski 


Dwie złośnico 


W klasie mam fajnych kole- 
ów | koleżanki. Ale sa dwie 
zlewczyny, które ciągle mi do 
kuczają, Gdy przywżlam do 
szkoły w nowych apodniach — 
mlośno krzyczaly, Że się chwa- 
lę. Nie mogę wlożyć nowej 
bluzki lub spódnicy, ba le dwie 
zaraz mnie zaczepiają | mówią. 
że wyglądam jak.. warlatka A 
przecież ja im nie dokuczam, 
gdy mają jakiś nowy „cluch”. 
Nie wiem dlaczego le dziew- 
czyny są takie złośliwe? Gdy 
raz zapytałam o to wprost, o0* 
trzymalam odpowiedź: „Jeszcze 


się pyta, glupia!* Popłakałam 
się, ale to przecież nie pomaga. 
Zanetta 


Ach, ci chłopcy... 


Jestem uczennicą klasy  ó6s- 


mej. Zdaję sobie sprawę, że 
stopnie na tegorocznym  świa- 
dectwie zadecydują o tym, do 


Jakiej szkoły się dostanę. Jed- 
nak moi koledzy tego nie rozu- 
mieją. Nigdy nie byliśmy dobrą 
klasą, ale nasz wychowawca ro- 
bił wszystko, abyśmy nie zaj- 
mnowali ostatniego miejsca pod 
względem nauki i zachowania. 
Dziewczęta podporządkowały się 


poleceniom nauczyciela, ale 
chłopcy... Szkoda mówić! w 
ósmej klasie zmieniono nam 
wychowawcę i nowa pani tak- 


że starała się podciągnąć nas 
na wyższy poziom. I znowu nic 
z tego nie wyszło, a chłopcy 
nadal nie wywiązują się ze 
swoich uczniowskich  obowiąz- 
ków. Czy oni nie mogą zrozu- 
mieć, że swoją postawą wyrzą- 
dzają krzywdę nie tylko sobie, 
ale i reszcie kolegów? 


Ania z Wałbrzycha 


Napiszcie do nas! 
Nasza Szkola IM. Adama ży) j 
kiewicza obchodzi w LO c 
roku 10-lecie mek istn 
o atarannie 
Jery się do uroczystości, 
oprócz tego Kromikdnrny Kż 
miątki związane £ wiel EPka 
otą. Będą one eksponowa mk 
naszym szkolnym rr e 
Pragniemy nawiązać Lay || 
innymi azkołami noszącym BY 
Adama Mickiewicza. zeka 
na laty, 


Klasa Vila 
Bskola Podstawowa NE 
30 „lelona_ Góra 


Krzysztof Grzyp, ul.  L-a* 
sockiego 20, 20-012 Lublin. 
jest uczniem VII klany, Zdle=- 
ra hotelowe plakietki, atare 
monety | widokówki 
naka iw 

Nieuzasadnione 
zarzuty 
pod adresem „śM” 
Bardzo lubię czytać fpedak= 
cyjną Pocztę, Ale dlaczego | 
wszystkie 2%, zostawiacie beż 
odpowiedzi? ylko na ostatni 
odpowiadacie. To jest niespra- 
wiedliwe! Poza (ym napisalam 
już kilka listów | żaden nie rne 
stał zamieszczony w „ŚM”. Tak 
się nie robi! Niedługo wszyscy 

stracą do Was zaufanie. 
Stala czytelniczka 
Od redakcji: A jak mieliśmy 
odpowiedzieć na tem list, jeśń 
nie jest on podpisany? Bardza 
wielu czytelników pisze do nas 
GA prorocy om zy 
podpisuje się imieniem pse- 
udonimem. W „ŚM” nie ma ty- 
le miejsca, żeby drukować 
wszystkie listy, Aby jak naj- 
więcej znalazio się ich w na- 
szej rubryce, ograniczamy od- 
powiedzi redakcji. Wysylamy Ją 
zainteresowanym do domu lub 
przesyłamy listy czytetników, 
którzy napisali do autorów dru- 
kowanych wypowiedzi. 1 oczy- 
wiście, do druku wybieramy ta- 
kie listy, które mogą zalntere- 
sować wszystkich lub podejmu- 
Ją Jakiś ważny temat. I ostatnia 
sprawa: anonimów nie będzie- 
my drukować! Kaźdy autor mo- 
że zastrzec, że imię | nazwisko 
podaje wyłącznie do wiadomoś- 

ceł redakcji. 
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KALENDARZ PTAKOLUBA 


Redaguje: dr Maciej Luniak 


STYCZEŃ 


STYCZEŃ W ZYCIU PTAKÓW oznacza 
nastanie prawdziwej rimy. Na większości 
obszarów naszego kroju, po didżystym na 
vgól grudniu, dopiero teraz ziemia trwa- 
le okrywa się śniegiem, a wody ścina 
lód. A więc początek 1imowych kłopotów: 
— Dostęp do pożywienia ukrytego. pod 
inieżnymi 1aspami i lodem utrudniony, 
a te iapazy które nie zostaly zasypane — 
<oraz bardziej wyczerpują się. Krótki sty- 
<iniowy dzień pozostawia 1aledwie kilka 
godzin na wyszukanie pożywienia. Do te- 
go jesrcie ciasem śnieżne 1awleje ogra- 
niczają możność lotu i widoczność. A wia- 
domo, że kto nie dojada ten ile znosi 
chłód dlugich zimowych nocy. Dlatego 
najważniejszą sprawą prawie wszystkich 
iimujących u nas ptaków jest poty- 
wienie. Głód jest teraz dla nich 
większym zagrożeniem niż strach przed 
czlowiekiem i drapieżnikami. Dlatego w 
poszukiwaniu pożywienia wiele ptaków 1bli- 
ła się do siedzib ludrkich, nie bacząc 
ie grozi im tam niebezpieczeństwo 1a 
strony kotów, psów, a <zasem, niestety, 
i człowieka. 


WARTO OBSERWOWAĆ w styczniu ko- 
<iujące w lasach | ogrodach rimowe sta- 
da sikorek, które przedstawiamy na od- 
wrotnej stronie nasiego Kalendarza jako 
„ptaki miesiąca". Różne gatunki sikor 
lączą się jesienią I ximq we wspólne 
grupy, a razem x nimi trrymają się też my- 
sikróliki oraz dzięciolyi pelzacie, (przed- 


ki od grudnia 


stawimy je w kwietniowej kartce „Kałen- 
daria**). Cale to towarrystwo obszukuja 
drzewo 10 driewem stale wiajemnia na- 
wołując się. 


POMAGAMY PTAKOM. Dokarmiając pia- 
zarientowaliście się już 
pewnie co najchętniej jedzą odwiadzają- 
<e Wasz karmnik gatunki. Oto kilka mniej 
znanych „karmnikowych dań”: — Resztki 
1 owoców (ogryrki, obierzyny) a tokżte 
gotowane jarzyny sq przysmakiem kosów, 
jemiołuszek, dźwońców i gili. Zamiast 
aleniny | nasion oleistych można uikor- 
kom dwać płatki owsiane skropione tlusi- 
<iam (np. olejem lub stopioną margary- 
ną). Gawronom, gołębiom, sierpówkom _i1—4- 
iimującym ptakom wodnym (kaczki, labą- 
dzie) można dawać gotowane obierzyny 
od ziamnioków, które <cięsto w gospedar- 
stwie mamują się. 


ZADANIA: — Naucaicie sią rozpoznawać 
gatunki sikor tweriących kocrująca stad- 
ka w Waszej okolicy. Zauważcie jaki jest 
w tych stadkach podzial procy — kto ob- 
srukuje korony drzew, kto pnie, kto krre- 
wy. 

— Obserwujcie rwyczaje ptaków odwie- 
dzających Wasz karmnik. Zauważcie kto 
komu ustępuje miejsca przy stole, kto 
Jest nieśmiały, a kto p<ha się bez pyta- 


nla oraz jakia pory posilków mają Wasi 
stolownicy. 


Zdjącie: A. Zawadzki 


sprzi ? 
czowniki takie 3. solegq. że rze- 
mówi, że wać, liczby mnogiej. On 
deń. ają, np. okułar, zpo- 

— Adam 


1) — Per — to słow: i 
skie. Może ono RE: p 
od EA pomocą — w zależności 
ay kontekstu. Ludzie dorośli, 

orzy zwracają się do siebie 
po imieniu, mówią, że są ze 
sobą na ty, czyli per ty. Ci, 

we wzajemnych kon- 
taktach używają zwrotów pro- 
szę pana, proszę pani — są 
per pan (pani) albo — mówiąc 
po polsku — na pan (pani). Ty 
w liście zwróciłeś się do mnie 
per „Szanowna  Kropeczko*, 
oo nawiasem mówiąc speszyło 
mnie nieco. Poczułam się jak 
osoba, do której pisze się po- 
danie. A ja wolę być lubiana 
niż szanowana. 2) Spodnie 
istotnie liczby pojedynczej 
mie mają, to znaczy jeszcze nie 
mają, bo tu i ówdzie daje się 
słyszeć wyraz: spodzień — 
spodeń, który na razie jest 
tylko elementem gwary mło- 
dzieżowej, ale być może po la- 
tach awansuje do języka lite- 
rackiego. Z okularami jest po- 
dobnie jednak niezupełnie. 
Wyraz okulary — oznaczają- 


Sikory żyją w zadrzewieniach i zaro- 
ilach, gnieżdżą się (z wyjątkiem ra- 
niuszka) w dziuplach, przebywają u 
cały rok, żywią się głównie 


się od samiczki szerszym 

i dłuższym krawacikiem na piersi. Bo- 
gatka, jośród innych sikor, najczę- 
ściej zagląda do osiedli, chętnie od- 
wiedzając parapety oklen i karmniki. 
kal z się w lasach, parkach i o- 
lach. , 
SIKORA! MODRA — po bogatce naj- 
częściej spol na, również i ona za- 
latuje do osiedli. Gnieździ się w la- 
sach liściastych i większych  ogro- 
dach. Od innych sikor różni się błękit- 
nym  upierzeniem czapeczki i wierz- 


chem 
SIKORA UBOGA — jej nazwa oddaje 
upierzenia, jest cala 


lonka! ubarwieniem grzbietu. Sam- 
czyk. różni i 


ubóstwo LB 
»aGrobrąrowa 1 czarną czapeczką. 
lasach liściastych jest dość pospolita, 


ale do osiedli ludzkich zagląda zna- 
cznie rzadziej niż bogatka i sikora 


modra. 
SIKORA SOSNÓWKA. Rysunek czarnej 
czapeczki okalającej białe policzki jest 
u niej podobny jak u bogatki, ale so- 
snówkę latwo odróżnić po białej pla- 
mie z tyłu glowy, poza tym jest mniej- 
sza i ma ciemnoszary, a nie 
xiel: Jak u bogatki. 
eeg) zALiE łatwa do Gz 
nienia pe irakterystycznym czul 
na głowie. Crubatka i sosnówka gnie- 
tdią się w lasach szpilkowych, ale 
jesienią i zi wraz ze stadami in- 
sikor zaglądają też czasem do 
lasów liściastych i ogrodów. . 
RANIUSZEK — Wyróżnia xię białym 
upierzeniem glowy i spodu ciała, a 
rzede wszystkim „długim ogonkiem, 
ji syk do ma- 


lej papużki. Rani ki, iwień- 
jej |. Raniuszki, w przeciwie 
stwie do innych sikor, nie gnieżdżą 
się w driupiach a budują w krzewach 
gniazdo o kształcie jojo 1 otworem 
ka żyd ; a Zm Gzy 2] 
O lączają si Innyc ja- 
tunków sikor, na ogól two! AL 
stadko. Zamieszkują losy liściaste, u- 
nikt osiedli. 
MYSIKRÓLIK — nie należy do rodziny 
sikor, ale ximą bardzo często przy” 
łącza się do nich. Jeśli obserwując 
stadko sikor usłyszycie powtarzające 
się ciche „mysie”” piśnięcia „aisi” i 
*y ie maleńkie zielonkowe ptasz- 
<ię w galęziach świerków 
-k=ićy trzepotliwie zawi- 
'a właśnie my- 
*ayżyka naj: 
Tyma się 


CY parę szk 
wady aa wyrównujących 
czbę mnogą. REA „ma tylko 1i- 
czniowski a> ociaż żargon u 
ty „tl Czy studencki się z 
ym nie liczy ę 
N zy (stąd „okular”) 
atomiast t i 
jn6 5 ermin okular 
1 obie liczby, ałe oznac 
0oś zupałn. A) NACZA 
; ie innego, a miano: 
wicie część gr2%0 Ę 
n = przyrządu optycz- 
jęk Na ostatnie Twoje pyta- 
4 którego tu nie zamieści- 
ser] owi jak podasz 
ra skąd pochodzi zacytowany 
ragment. Napisz |! 
jeśli mówtmy o chłopcu, 
przystojny, to co to zaa ze 
jest tadny, zgrabny czy dodry? 
— Żenota 
Określenie to bardziej pa- 
suje do kobiet i mężczyzn niż 
do dziewcząt i chłopców. Są 
kobiety, o których nie można 
powiedzieć: ona jest piękna, 
ona jest ładna, za to mówi się: 
to przystojna kobieta. Znaczy 
to, że ma przyjemną powierz- 
chowność, jest dość wysoka | 
proporcjonalnie zbudowana, u- 
biera się gustownie. Jej twarz 
nie musi być idealnie piękna, 
wystarczy, iż ma dość regu- 
larne rysy. To samo odnosi 
się do płci przeciwnej. 
Zastanawiałam się, dlaczego 
z przymiotnikiem przystojny 
kojarzy Ci się przym. dobry, 
skoro odnosi się on jedynie do 
wyglądu, nie określa nato- 
miast żadnej cechy charakte- 
ru. Poszperałam w literaturze, 
tej starszej, i już mam. Jan 
Kochanowski w  „Odprawie 
posłów greckich” pisze: 
Przyjacielowi bardziej niźli 
prawdzie 
Chcieć służyć, zda się przeciw 
przystojności. 
Ze zdania tego jasno wynika, że 
przystojność to nie cecha zew- 
nętrzna, lecz zaleta charakteru, 
którą dziś prawością lub uczciwo- 
ścią nazywamy. Nie tak dawno o 
osobie, która zachowała się nie- 
odpowiednio, mówiono, iż zacho- 
wuje się nieprzystojnie, a więc 
nie tak, jak przystoi. Fakt ten da- 
ję pod rozwagę tym, którzy po- 
chopnie mogli uznać Twoje pyta- 
nie za pozbawione sensu. 
Wasza mgr KROPECZKA 
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Samochodu, który zostal przedsto- 
wiony. na zalqczonym zdjęciu, nie 
spotkacie na żadnym ze szlaków 
komunikacyjnych pokrywających kulę 
ziemską. Jest to po prostu jedyny 
egzemplarz pojardu, charakteryzuja- 
cy się zastosowaniem do budowy 


mechanizmów i części, które w o- 
gromny sposób kontrastują ze sobą. 


samochodu marki 
CHEVROLET, oczywiście odpowiad- 
nio udoskonalony, by mógl osiągać 
taką moc, chłodzony jest 1a poś- 
rednictwem chłodnicy której osłona 
pochodzi 1 samochodów wytwaria- 
nych w latach 20 i 30 naszego stu- 
lecia. 

Zawieszenie kól przednich na 
sztywnej osi 1 poprzecznym resorem 


konny silnik od 


uklad po 


anym, a więc 
Po zócy, ; historycznego jut samo 
cho! FORD „T” FORD „M”, leci 
chodu miony w bardro 
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Stanach Zjednoczona fantastyce 


na budowę lego rod 
nych i = powiedzmy 


chą 1wańowanych * 
e1yna by 


na. 
Przeznaczeniem samochodu 
1 


srcierie — Iro" 
omochodów 1a* 


ć corat bardniej powszech- 


w wyścigach 
jo startu. 


km na ciągu 
rr] kżndh. ra + -rpoęg m? 
rryspiesienie powo uje, ie 
zde samoc staje „dąba”. Aby 
uniknąć wywrotki na plecy 1 tylu po- 
jadu są dwa dlugie i solidnej kon- 
strukcji praty 1akońcione malymi 
kólkami, których zadaniem jest 10- 
pobieganie tego rodzaju wypadkom 
Dla wyhamowania tak dużej prąd- 
kości samochodu pora bardzo spra- 
wnymi hamulcami używany jest spe 


cjalny spadochron. 
ZENON DUTKIEWICZ 


Tak więc supernowoczesśny B00- 


KRAKOWA 


OTOCZYŁY OPIEKĄ GRÓB 
RADZIECKIEGO 
ZWIADOWCY 


Kim jest drugi poległy? 


HARCERKI Z 


Przed dwoma miesiącami na łamach „Dziennika Pol- 
skiego” pojawił się apel o odnalezieniu grobu żołnierza 
radzieckiego, sierżanta zwiadowcy, A. A. Gamajewa, 
poległego podczas wyzwalania Polski w jednej ze wsi 
w okolicach Bielska-Białej. 

Odnalezienia grobu podjęła się 13 DH „Perunki” z 
naszego szczepu wraz ze swą drużynową, pwd. Elżbietą 
Chomiak. 

Podczas kolejnych wyjazdów do wsi Komorowice k. 
Bielska-Białej harcerki zlokalizowały zapomniany grób 


'w ogródku budynku nr 124. Z brzozowego drzewa spo- 


rządziły krzyż i ułożyły mogiłę z kamieni. Podczas roz- 
mów z mieszkańcami ustaliły przebieg wydarzeń z dnia 
10 lutego 1945 roku: 

Komorowice wyzwalano. Niemcy uciekali w popło- 
chu. Zaciekle broniło się tylko gniazdo karabinu ma- 
szynowego w murowanym budynku na wzgórzu. Od 
jego kul poległo dwóch żołnierzy radzieckich. Po wyz- 
woleniu wsi odbył się pogrzeb z honorami wojsko- 


Odchodzący żołnierze radzieccy pozostawili miesz- 
kańcom domu nr -124 fotografię jednego z poległych. 
Fotografia ta, niestety, zaginęła. Ponieważ jednak 
wszystko wskazuje na to, że jednym z poległych jest 
A. A. Gamajew, dziewczęta wykonały na korze brzo- 
zowej napis i umieściły go na krzyżu. Nie wiadomo 
kim jest drugi poległy. 

Uroczystą zbiórką, kwiatami i płonącym zniczem od- 
dano cześć poległym. 13 DH „Perunki” wysłała do oj- 
ca A. A. Gamajewa list wraz ze zdjęciami grobu jego 
syna. Gdyby ojciec A. A. Gamajewa przyjechał do Pol- 
ski, aby odwiedzić grób syna — będziemy jego prze- 
wodnikami. Chcemy również zobowiązać młodzież ze 
wsi Komorowice do stałej opieki nad grobem pole- 


głych. 
Pozostajemy z harcerskim Czuwaj!!! 


hm. ZBIGNIEW BURZYŃSKI 
Komendant 13 Szczepu ZHP 
„Swarożyca” w Krakowie 


Chelmska Chorągiew ZHP otrzymała imie 
Manifestu Lipcowego. Chełm tuż po wojnie pełnił funkcją 
Tutaj przez kilka dni mieściła się 


pierwszej stolicy Polski. j 
w 1944 r. siedziba najwyższych władz państwowych. 


5 grudnio br 


Nadanie imienia poprzedziła kampania programowa — 
„Od Manifestu Lipcowego do VII Zjozdu Partii”. Ponad 20 
tysięcy zuchów, harcerzy i instruktorów Chałmszczyzny u- 
czestniczyło w wielu pożytecznych akcjach, z których na 
szczególne podkreślenie zasługuje przepracowanie przez 
nich 40 tysięcy godzin przy porządkowaniu miast, wsi i 
osiedli, sadzeniu drzew, krzewów itp. Harcerze brali też 
udział w zbiórce makulatury i surowców wtórnych a uzys- 
kane tą drogą pieniądze — 20 tysięcy złotych — przezna- 
czyli na ufundowanie sztandaru chorągwi. 


Na uroczystość nadania imienia i wręczenia szłondoru, 
która odbyła się w sali widowiskowej Wojewódzkiego Do- 
mu Kultury, oprócz zuchów, horcerzy i instruktorów przyby- 
ło wielu gości, wśród nich: | sekretarz KW PZPR, delegat 
na Zjazd, Henryk Świderski i wicewojewoda chełmski, Jan 


Łoszcz. 


Przy dźwiękach fanfar na salę wkroczyły poczty sztanda- 
rowe szczepów i drużyn. W imieniu wszystkich horcerzy cho- 
rągwi chełmskiej meldunek złożył druh Andrzej Jefimiuk, 
uczeń LO, im. Stefana Czarnieckiego. Z-ca naczeinika 
ZHP, druh Andrzej Pieniak, wręczył nowy sztandar komen- 
dantce chorągwi, druhnie Wiesławie Dąbrowskiej. Ona z 
kolei przekazała go młodzieży. (Na zdjęciu). 


Ważnym momentem imprezy było wręczenie 20 najlep- 
szym harcerzom dowodów osobistych a wyróżniającym się 
w pracy instruktorom — 13 krzyży „Za zasługi dla ZHP”. 

(ws) 


Zdjęcie: Jacek Łopuszyński 


była w Smiglu dniem czynu 

na rzecz miasta. W pierwszej 
chwili, gdy przechodziłam przez ry- 
nek, odniosłam dziwne wrażenie, że 
cały rynek śmigielski jest właśnie 
Tozkopywany. Nie śmiejcie się, z 
każdej strony dostrzeglam ludzi ko- 
Piących jakieś dołki. Jak się później 
okazało, mężczyźni zakopywali prze- 
wody do oświetlenia znaków drogo- 
wych. Tu zakładano tablice świetlne. 
a dalej już ciągnięto przewody. Z 
Brzyjemnością się patrzy. jak przez 
krótki czas i przy niewielkim wysil- 
ku dzieje się tak duża 


Idąc dalej, zauważyłam kilkadzie- 
siąt kobiet spieszących gdzieś z gra- 
biami. Zaciekawiona poszłam za ni- 
mi. Kobiety podążały na czyn zorga- 
nizowany w parku. Było już tam 
kilkadziesiąt osób: wszyscy zgodnie 


N I1EDZIELA, 9 listopada 1975 r. 


Jak 


zareagują 
obywatele 
miasta ? 


zabrali się do pracy. Polegała ona 
na grabieniu liści, a że nikt nie tra- 
cił czasu na narzekanie, park pręd- 

- *ko stawał się czysty. I wszystko by- 
łoby o'key, ale co zrobić ze zgra- 
bionymi liśćmi? Wreszcie przyje- 
chał traktor z przyczepą, ulokował 
się gdzieś na uboczu i tak stał cały 
czas — bezczynnie. Zdziwiło mnie 
to trochę, podeszłam więc do trak- 
torzysty i pytam: „Dlaczego nikt nie 
ładuje tych liści? Przecież chyba po 
"to przyjechaliście”. Otrzymałam za- 
skakującą odpowiedź: „Nie mamy 
czym!” 


W końcu postarano się gdzieś o 
widły, traktor odwiózł jedną przy- 
czepę, a po niej — patrzę — odjeż- 
dża! I tak park został zagrabiony, 
ale stosy liści zostały. A kobiety 
skończyły swoją pracę i opuściły te- 
ren parku. Zostałam sama. Pusto, 
tylko wiatr rozwiewał pojedyncze 
liście. 


Na drugą niedzielę poszłam zoba- 
czyć jak zakończył się ten czyn. 
Niestety, stwierdziłam, że kilkugo- 
dzinna praca kobiet — wszystkie 
pracują zawodowo — została za- 
przepaszczona. Zgrabione, a nie wy- 
wiezione liście zostały przez dzieci 
i wiatr z powrotem rozrzucone po 
całym parku. Zastanawiam się te- 
raz, na czym polega czyn — czy na 
tym aby był na papierku? Jak za- 
reagują obywatele miasta w przysz- 
łości na apel o czyn, widząc taką 
organizację? 


MAGDA 


się do opowiadania. 


drzwi na klucz. 


Szkoda, że nie wiem, gi 


łałam. To rzeczywiście wcale nie jest zabawne i nie nadaje zasnąć, gdybym umiała je odnależć, a tak muszę stać i zga- 


ścią, mama nie położy się spać, nim ostatnia rzecz nie zostanie 
zmyta, wytarta i ustawiona na miejscu. Ja mam swój pokoik, 
Jurek ma swój pokoik, rodzice śpią w tym największym, gdzie 


— Powiedzcie, baco kle- 
dy wreszcie spodnie śnieg? 

— Ano, jak przyjdzie je: 
go czas. 

- A _ kiedy przyjdzie 
czas? 

— To już sama roba. 
Cczysz, bo wtedy racinie 
padać... 


— Długo czekosz?... 


RZEPKLUB 


Dziś przyjmuję do naszego klubu Wojtk. Piet 
fal sporo bardzo dobrych żartów adas, o A> adczej 
len: 


—TO DOPIERO NAFR- 
CIARZ! POPATRZ: BO-j| 
TY ZA 6000,WIAZA- 
NIA ZA ZOOO, NARTY 


dywać, to, tamto, inne... 


— Śpij, Madziu. Dobranoc. Cichnie plusk ń 
k 1 ; Ą k plusk wody, mama półgłosem rozmawia : ojcem, — Uh 
Teraz mama jest w kuchni, grzechoczą naczynia, płynie ie, tawi s um — ekspansję... 
woda. Rano, kiedy wstaniemy, kuchenka będzie lśniła czysto- TATSKAA rezstawiają na nec wersalkę. Chrobot Klucza, wraca 


parapetu, jakbym się chciała ukryć. Po_ tej 


jadamy, gdzie stoi telewiror i gdzie bez przerwy ktoś siedzi. a 

Kiedyś mama powiedziala żartem, że ma tylko jedno prawdzi- = Straszliwa bzdura — streszcza Jurek obejrzany film. — Po of 
we marzenie: pobyć sama przez pół godziny we własnym po- Pierwsze — tendencyjny dobór faktów, po drugie — interpreta- sną, bo j 
koju. Aha, i to jeszcze, żeby w tym pokoju móc zamknąć cja materialu co najmniej wątpliwa, a do tego przekazywana 2 


tonem prawdy objawionej. 
— Nie zaprzeczysz chyba, Jerzy, że pewne fakty są jednak 


Po cichutku wysuwam się z pościeli i przytykam nos do szy- Jalocz 3 Ą e ność, tej noci 
by. Rozmazane deszczem lśnią martwe światła wysokich la- ej CC EE GEE ga z lazienki — w ile szu- niejszego, najn bniej 
tarni, trawniki wydają się prawie czarne, czarne są cienie IM DRREE: :b na myśli pewne odkrycia w Ameryce Po- co ŚW jE>niejiteg 
drzewek wyolbrzymionych przez nocne światła. To będzie tam- ludniowej, koc: Urii legendy... Ciągle pada 
ten blok. Taki sam jak nasz, dziesięć pięter, równiutkie pudel- — Jeżeli rzecz nie polega na nieporozumieniu... samo ziębiący j 
ka balkonów, rzędy oświetlonych okien, które niedlugo zaczną - Na jakim nieporozumieniu? nie wierzy, Y 
przygosoć. Czy to może być tamto okno? Taki zwyczajny, jasny — Trudno nam interpretować fakty cywilizacyjne i kulturo- Któregoś 

rostokąt? Czy może inne — promieniujące łagodnym, różowym we nie przystające do naszej normy. | wtedy sięgamy po rowalam trzy 
Bloskiem, albo jeszcze inne — przyciągające uwagę niezwy- metafirykę, gości 1 kosmosu i takie różne, rych nie zabrakło białych przebiśniegów (1 
k odcieniem fioletu sączącym się zra firanek. A może to Skrzypnięcie drzwi. Ą rody, jeszcze z trzeciej klasy, wiem, ie 
h jr, 1 ciemnych okien, moje okno jest Z Gienne: ję: — W telewizji była dyskusja... repo 

+ s jest pewny, że śpię. Tylko że nikt — Było. Ę : ? płych kraj. 
żeli Woś « nie kr e bez ;: — Wybitne autorytety wyraziły opinię, że wiele niewytluma- Prac polowych wiem z dziennika tel 
RZN da wić dzie szukać tego okna, mogłabym czalnych faktów może być dostatecznie wyjaśnione, jeżeli się tym mówił, a na ekranie warczał t 


22 mił 1 tobą nie można 
— Ciszej, Modzia już śpi. — Obakicnie Jię wydaje... 
Nikt nie wie, że stoję przy oknie, bokiem przytulona do dyskusji o gościach x kosmosu? 
interwencji głosy cichną, 1 suchym trzaskiem ktoż 
kontakt, w przedpokoju 1opada <iemność, a 
lę i patrzę w cudze okna, które jedne po drugim ga- 
wyczajny dzień, szkoło, praca i tok dalej, 
mieszkaniach rozjęcza się jak codziennię. 
racam pod koldrę / leżę patriąc w ciem- 
óki nie wymyślę tego „najwat- 
lko nie mam pojęcia 
wymyślić w noc bex snu... 


rano we ws; itki. 
budziki. wre, 


est, to co chciałabym 
deszcz, inny desicz nii w zimie, chociaż tak 
przenikliwy, ale to jest deszci wiosenny, kto 
może spojrzeć do kalendarza i przekonać się. 

dnia piszemy wypracowanie o tej wiośnie. Zasma- 


bazi ani ptaków, które już 
ani rozpoczęcia prac 


4 
rozmawiać poważnig! 
le Madzię. Czy nie można do jutre odłożyć tej 


f 


Przyjmie 1a pewnik ekspansję kultur poraziemskich ne nasz 
glob w zamierzchłych czasach. , 


bite strony wiosennymi e — w któ- 
podręcznika przy- 
kwitną o tej AE] 
przyleciały z cie- 
Polowych (o rozpoczęciu 
ewizyjnego, pan Zaleski o 
C.d.n. 
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MELDUJĘ UCIEC ZKĘ 
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NIE MA TU JAEŁUJ 
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ra E ZE NIKT NAS NIE techniczna: 

PO IRENCZRAA GONI Z! CHYBA Henryka jowska 
'E| POD DRUK: Państwowe Zaklady 
CETIENM PO GRU; Państwowe Zaka. 


— Madziu, to nie jest zabawa w głuchy telefon. Nie wy- 
starczy, że wysłuchałaś mnie. Czekam na odpowiedź. 

— Bylam 1 Wieśkiem w sportowym sklepie po części do 
roweru. 

— Strasznie dlugo to trwalo. 

— Rozmawialiśmy — wyjaśniam, z początku niechętnie, po- 
tem z coraz większym zapałem. — O różnych rzeczach. Kim 
by się chciało zostać i w ogóle. — Nagle czuję nieodpartą 
potrzebę zwierzeń. — Ja mu uciekłam. 

Mama przysiada na brzegu tapczanu. 

— Uciekłaś? — pyta zdziwionym glosem. 

— Uciekłam. 

— Dlaczego? 

— Bo szybciej biegłam niż on. 


światła, nie zobaczy mojej twarzy, oczu, spojrzenia, które 


mogłyby zdradzić wszystko. 

— Chodziłam sobie. a 5 

— Sama chodzilaś, Madziu? Po takim deszczu? 

— Tak, sama. > 

Staram się potwierdzać z całym przekonaniem. Aby mama 
uwierzyła, że sama przechodzałam się pod skożźnymi strugami 
O asz, Madziu, była tutaj Agnieszka. Z dużym rozżale- 
niem opowiadała, że wybrałaś się gdzieś z tym chłopcem, 
który ma wyścigowy rower. Mam wrażenie, że Agnieszce za- 
leży na nim. A c 3 ę 3 5 

Podle, podstępnie postąpiła Agnieszka. Niby nic, nie ma je- 
szcze Magdy, jaka szkoda. A tak naprawdę, tylko czekała na 
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fi si : ż i £ smutno, miłość nie 

żeli si ś kocha, nie powinno być smutno, n : 

| j ne Ano |ost tylko wtedy, kiedy milość się kończy. 
Kay ; lo wcale nie było? 


A czy może się skończyć coś, Czeg i 

Gwaltownie siadam na tapczanie. Więc jednak to Je:t c: 
Mimo ie zupelnie inne niż w filmach i w powieściach, jeż 
dobre, męczące? A więc to jest to, o czym śpiewają posen: 
to, o czym szeptała mi Agnieszka lu ja nie rozumiałam, z 
rezumiałam ani słowa), to czym pogordzałam i to, przed czył 
starałam się uciec? =. z: 

— Modziu — w półmroku pokoju zjawia <jię mama. — - 
dziu chciałabym, żebyś powiedziała, gdzie bytąś. Nie pytałam 
przy tacie, ojciec jest ostatnio przemęczony i lawo się dener- 
wuje, ale przede mną chyba nie masz tajemnic, g przynaj- 
mniej tego rodzaju tajemnic. . 

Dobrze, że jest ciemno i że mama wchodząc nie 1apaliła 
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okazję, żeby na mnie naskarżyć. =3 


— Nie mam oczywiście pretensji, że spacerujesz z chlop- 
cem, trochę mnie po prostu dziwi, że uważasz ten fakt za 
coś, co należy ukrywać. | jeszcze jedno, Madziu. W taką po- 
godę, jak dzisiejsza, na pewno dużo lepiej rozmawiałoby 
się z kolegą w mieszkaniu. Właściwie tylko tyle mialam ci 
do powiedzenia — palce mamy dotykają ostrożnie mojego 
czola. — Na szczęście nie masz gorączki, miejmy nadzieję, że 
się skończy na katarze. 


Nie, mamo, nie na katarze. Chciałabym ci opowiedzieć 
to, o czym myślę, to, co się zdarzyło, i nawet to, czego nie 
było, ale nie powiem nic. 


EWTTOS ORZZA Z W OO TT R ZZ OZRZY 
ERZE 


On cię gonił? 

— Nie. To znaczy biegł za mną, ale mnie nie gonił. | ja 
z nim wygrałam. 

Pa, Ślicznie, jednak jest w tobie materiał na nową Szewiń- 

— Cichy śmiech i jeszcze: 
gdyby nie ten zimny obiad, 
Pro. ? 

a także się śmieję razem z mamą. Ki iedzialam 
głośno calą (albo a cała) RE e to 
wszystko właściwie strasznie śmieszne. 

Mniej śmieszne jest tylko to, że wróciłam, szukalam, wo- 


Ciąg dalszy na str. 7 


— Gdyby nie po takim deszczu i 
mogłabym zupełnie szczerze ci 


